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FILOZOFIA
W  PRZEWRÓCONYCH SANKACH-

Mróz był lę g i ,  noc ciem na, 
w ich er szczypiący, 'ja t świstek  
'krytyczny, do koła nas okrążał, 
w  towarzystwie zimnego śniegu, 

■który nam wpadał -za kołnierze 
'i tam swobodnie się rozpływ ał, 
/mimo g n iew ó w , złorzeczeń-, i 
tsarkań nieustających. Jechaliśmy 
'odkrylćmi ruskińmi sankami, nic 
przed sobą niew idząc, tylko na
jętego w oźn icę , który był ro
dem z Łobzowa',' i gęsty  la s ,  
do którego tćż wjechnliśmy.nie- 
baw nie, próżną pocieszani z dała 
nadzieją, źe to jest w ieś lub 
m iasteczko. P ow oli rozpatrując 
s ię ,  dociekliśmy zniem ałóm  za
stanowieniem  ; źeśm y zjechali z 
d ro g i, a woźnica przydał do 
tego jeszcze nową pociechę, że 
sam nie w iś gdzie jedzie. » O  
barbarzyńcze! Zawołał jeden z 
naszego w  pół przem arzłego gro
na ,  zawieź nas do jakiej kar

czm y, lub cię na miejscu ubiję! 
—  W racaj zaraz na dawną dro
g ę ,  ło trze! zaw ołał in ny; lub 
-ta trzcina pójdzie w  kawałki na 
-twoich p lecach! —  Tam  w idzę 
cóś nakształt szerokiego gościńca, 

-zawołał trz ec i, obejrzawszy się  
w praw o; skręć konie i- nie trać 
czasu ; albo cię na hultajski bigos 
potłukę ! ..- ... » Posłuszny zrazu 
i  ulękniony B artłom iej, po nie

jak im  jednak n am yśle, dsłuchał 
osta tn iego , skręcił w praw o i 
zatarasował w szystkich w  dół 
głęboki, przykryw szy nas sw o
ją  ważną dosyć o sob ą; konie 
tylko cierpliwe zostały w  miejscu 
jak w ryte, patrząc na sw oich  
satrapów , jak się gram olą po 

-śn ićg u , który przecież na dobre 
■wyszedł: albow iem  gdyby dół 
był pustym , zapewnebyśmy go

• byli napełnili potłuezon^ni ko
śc iam i, połamawszy karki na 
drobne sztuczki; —  P o nieja-

- kich uwagach filozoficznych, po
• wyszturkanrafMmkolwiek Bartło-
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m ieja, za nieoślróżnoŚć w za- 
w rocie j '(wydóbyłiśftiy- się szczę
śliwie’? dołu wycukćbwani śnić- 
giem *, ’ Który ’ uai czapkach na
szych założył główną1 kwaterę; 
powsiadaliśmy dó nawróconych 
sanek W lew o, kiedy zuchwały 
Bartłomiej zapowiada nam z re- 
zygnacyą: że ztąd kroku dalćj 
nife ruszy, -póki dnia uiezobaczy, 
chociażbyśmy mu tysiące guzów', 
lub złote góry obiecywali!....-. 
Podwojone groźby, przyskaki- 
wania z kijmi , popychania, w re
szcie kułaki coraz bardziej roz
grzewające; znowu łagodne prze
mowy, fizyczno - malematycznć- 
ini wnioskami popićrane; powoli 
obietnice, do których m im ow ol
nie ton suplikancki zalatywał, 
nakoniec jawne prośby, wszy
stko to nic nicpomaga; ale prze
ciwnie Bartłomiej coraz się har
dziej sroży, i bez wszelkiego o- 
brzędu źabićra się do noćlegn, 
rzuca przed •’ końmi siano, sta
wia im z opałką ow ies, ' posy
puje go śniegiem dla odwilże
nia i smaku, sam zaś odgar
nia' sobie dołek pod -sosną , o- 
wija nogi słom ą, i- siada w ku
czki do span ia .---- Spojrzeliśmy
po sobie, jeden zuśmićchem 
złośliwym, drugi zgrzytając,

trzeci dzwoniąc zębami od zi
mna ; ja , ( że tu muszę się nieco 
pochwalić z umiarkowaniem), ru
szyłem tylko ram ion am irad ząc  
towarzyszom cierpliwość, cho
ciaż mnie samemu zaczęło jćj 
ubywać, na widok zuchwałego 
woźnicy, .który swoim uporem 
przewyższył .narów koński.—  
Cóż z nim robić? bić człowieka 
za nasze bałamnelwo ..żeśmy 
dłużej bawili. pomiędzy ładnćmi 
kobićtami, niż nam odległość 
mićjsca i noc z wichrem stówa-, 
rzyszoua dozwalały, byłoby t<k 
tyran ją - -srogą ,  nieludzką ; , —ł  
prośbą nakłonię , się nie da; uledat 
przeto, okolicznościom 1 zdrowy' 
rozsądek doradzał, który po poj 
pełnionym błędzie zazwyczaj się 
do nas uśmićcba , nie bez szyder
stwa wzbudzającego upokorze
n ie ! . . . . .  <—  Co za niegodziwy 
upór tego mazgaja, ,  zawołał 
pierwszy z pokutujących ; może 
gdzie o ćwierć mili czeka nas 
ciepła izdebka, świeża słom a, 
piwo chociażby kwaśne do ro
zgrzania żołądków!........ Musi-
my tu cierpieć ostatnią, biedę, 
musimy tu rekolekcyje odbywać, 
niewiedząc z a c o ?  po co ? dla 
jednego woźnięy głupca! . , .  Nie 
jestże to despotyzm? zawoła inny.
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Nieinaezćj rzekł trzeci, otoi 
niamy pole do ślicznych uwag; 
—  Tu wszczęła się rozmowa 
pełna przecudnych myśli i ! za
stanowień , z których się okazało: 
ie  woźnica Bartłomiej jest naj
większym despotą że Wszystkich 
sułtanów i baszów,' jacy tylko 
żyli naświecie 5 'despotą! który 
naszą wolnością przez Całą noc 
miał trząść podług-swiego kapry
su. — ' Upór każdego człowieka' 
jest despolyztnem' dla •drugich , 
rzekłein po ! niejakim przestanku 
do moich-' współwęorowników  
nocnych. 'Niedoznałże gO Bar- 
tłómićj? Kiedy zajechawszy przed 
ganek, trzaskał biczem , gWiz-- 
d ał, poruszał dżWonkóW,’dając 
nam znać, i e już 'dzas' jechać?; 
My śmieliśmy się - ż niego ije4> 
den z nas wybiegłszy przed sień, 
nakazał mu surow o, aby sięspo-; 
kojnie sprawowały- gdyż córka 
gospodyni domu lękała się co 
ctiwilę w'mniemania ie  jej kto 
strzćla za uchem. Ab ! • pra
w da, zawoła drug^ , ta panienka 
ma dopiero lat dziesięć; a tak 
jest niepohamowaną w  swoich 
dziw actw ach!;.. Uważałem w  
niej upór "nie do zniesienia’, ■ a 
przecież Wsżysey oprócz ojca 
wzdychającego -na' stronieąi1 su

przykładem jej Mamy, znosili go , 
cierpliwie. Jednej z służących o- 
blala twarz zezłości herłw tą g o 
rącą, za to że jćj niepodała su
charków; druga usłyszała wy
raz bardzo grubijauskjij... -.jję 
jej. przez nieostrożność omalo 
nieudeptaia w  nóżkę, lokaj tpii- 
sial sześć razy przytiosieszklankę 
z wodą, która jej się zdawała 
być nieświeżą, oj!., będzież to 
kiedyś... —  Już jest dzisiaj pra
wdziwą despotką yy dóm u, za
wołał inny, j  gdyby nieżty hu
mor ,w  klóiy nas wszysikięb bez-, 
wstydnćmi gry inasąmi wprawiła, 
bylibyśmy do jutra tam zabawili, 
obok. prześlicznych jej kuzynek, 
które aniołów w łagodności zdu- 
wały się, przewyższać, —  A  ten 
Pan Komornik wąsaty? ów ka- 
szląey i zakatarzony pretendent do 
Anieli, wychwalając sięnieludz- 
kićmi zajęciami cudzyoh sprzę
tów , na rzecz usłużnych lich wia- 
rzów ? Zważąliścież owego w y
muszonego parafijauipa, pełne
go pr/iesadzonych,,;! że tak po- 
wiern zabijających grzeczności, 
który kobićtom nieustannie po
wtarzał : • Pani Podsędkowo, 
Pani Sekretarzowi), Pani Pół- 
kowuikowo, Pani P isarzow o, 
Palii Koutrollerowo, Panno Sę.
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dzianko !.i. i U d. jakby się 
lękał, aby swoich tytułów nieza- 
poniniały? —  Niebyłże despotą 
społeczeństwa riąszego,ów sąsiad 
gospodarza doniu? nhrzćkający na 
biedę, a jak wiadomo trzech popy- 
chaczów sądowych, z jego ramie
nia sekwestrują dtożmfcówi zwo
żą mu codziennie wytłoczone z 
nich egzekucyami procenta ? Nie 
wynudziłże nas, niezmordowalże 
wszystkich ten fraczkowy, z 
głową pod cyrkiel ostrzyżoną 
filozof, ten polityk czyscowy? 
który dowodził: że w kraju dobrze 
rządzonym niepowinno hyć ani 
podatków, ani żołnićrzy, anipó-i 
licyi, ani sądów j - i ledwie że 
niedodałsprawiedliwości ?... Nie; 
jest że znośniejszy despotyzm 
Bartłomieja? który gdyby był nie-' 
słuchał ostatniego z głosów na
szych tej chwili, przynajmniej 
niehyliśmy się najedli strachu i 
śnićgu wdołe; niż takie swobody 

Jakżeby 'chciał zaprowadzić ów 
wypłowiały - ultra liberalista ? —  
Przypomniejeie sobie nakoniec, 
owę otyłą, podeszłą i dosyć 
brzydką Pannę? Która zna hi- 
storyą na palcach wszystkich 
mężatek i i dzićwcząt ładnych ,  
wmieście? Jak nad każdą ubo- 
Jćwała!.,. aby ją Ićm śfniełój

obmówić?... cli waliła1 .... aby 
siebie wywyższyć?... Okrutna! 
widziała dobrze, jakeśmy pozie- 
wali, a nie zlitowała się nad 
uciśnioną wolnością naszą, cie
miężyła nas, tyranizowała swo
ją piskliwą dekjaiiiacyą, swoim 
czterdziestoletnim despotyzmem 
zwietrzałego panieństwa, któ- 
remu cbciała nadać powaby sze- 
snasloletniej tkliwości? «—  Kie
dy tak wymrę,Żeni jak śmietan
kowe lody, skruszeni jak kuro
patwy, rozpamiętywaliśmy po
bożnie ludzkie przywary, u znu
żo n y ! skruszony . także szlur- 
kańcami ’ Bartłomiej , chrapał na, 
piękne pó(L drzewem ; nagle bu
rza usiała, wypogodziło się nie 
1k>, i księżyc pokazał się nam. 
z pulchną swoją' twarzyczką. —  
Obudzony woźnica, uradował 
się tym widokiem, postrzegł o 
podał wioskę suliie znajomą Ł 
przeżegnawszy się na drogę, za- 
wiózł nas do niej szczęśliwie, 
gdzie u gościnnego karczmarza, 
przepędziliśmy wygodnie .resztę 
nocy zgodziwszy się na jedno:. 
»Ze człow iekchcący być wol
nymi, oiepowinien nadużywać 
despotycznie jakich bądź praw 
drugiego, gdyby te nawet za
leżały od oszczędzenia mu • za
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długiej i gadutliwćj wizyty, jak 
się to nam po miastach .najczę
ściej zdarzaj zeliiępdtrzeb^"tłu
kąc despotyzmu po Stambułach, 
Pęki n a cb , Teheranach , ho . on 
i w chatce wieśniaczej, obok 
wolności się znajdzie, gdy tyl
ko człowiek .pamiętny o sobie 
zapomina względu dla drugich. •

' skoc^tśźjCŹfe'.,''
,,(i

Na Wołyniu nie daleko Łucka 
po n iićj i u jś o i a > ii r zćki s • 1 k twy > itlo- 
Styru jest miejsce gdzie ście
śniona woda w zakręcie doktór 
regohor sosnowyprzypióra iwę^t 
żonem płyniekorytęm, tam miała 
żyć piękna dziewcaynaonktóroji 
rękę, zabiegało się. .trzech. naj. 
piękniejszych chłepęówzpohli- 
zkićj wioski, leez ona czułością 
nadzwyczajną obdarzona m a 
tury, swoje ęerce> dl* wszystkich 
trzech zarówno ełiowa-la- Każdy 
z-uicb był dla nićj'najmilszym,; 
dla każdego: gotowa • była- życie 
jwkświęcićjt leea (żaden nie -miał: 
nad nią przewagi, i dziewczy
na ' żAdnemtr* nie cbciała oddać 
swej ręki. (Jpomiuali ją rodzice

by jednego wybrała sobie za mę
ża, ualegała cała gromada że
by za jednym się oświadczyła J.. 
lecz daremne były upouimauig., 
i nadgania, bo • dziewczyna wi
dząc ich miłość i oddając się 
jednemu, nie cbciała drugich do 
rozpaczy przywodzić. Chłopcy 
także ze swojej strony, chociaż 
żyli w przyjaźni, co jest osobli
wsza pomiędzy wspołzaleloikami; 
nigdy .nić mogli się o ulubiony 
przedmiot pogodzić, ani go je
den drugiemu odstąpić. —  Dzie
wczyna uagjona ze wszystkich 
stron do wyboru, którego się 
lękała , wysłuchałamiko nieć pro
śby rozpaczających kochanków 
i przeznaczyła dzień , w którym 
ich losy miała rozstrzygnąć. 
Zbliżył się nareszcie tendzień  
lak oczekiwany .wpośród trwogi 
i nadziei, przybyli. trzej mło
dzieńcy, a dziewczyna poprowa
dziła ich do .owego zakrętu. 
Tam odebrawszy od nieb przy
sięgę miłości i poddania się wszel- 
kiej próbie, jaką tylko, im prze
znaczy oświadczyła :. iż ten, co 
przeskoczy rzćkę w owym za
kręcie., ten będzie jej .mężem. 
Zapaleni młodzieńcy, uściska
wszy swoję Jcnchtmkę, stanęli 
nad brzegiom.; Pićrwszy rozpę-
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dziwszy się skoczył; lecz o kilka 
łokci nie dosięgnął brzegu i wir 
gwałtowny pochłonął go naza- 
wsze. Drugi podobnegoź doznał 
losu. Trzeci nakoniee, ufny w  
swojej m iłości, rozpędziwszy 
się gwałtownie, przeskoczył rze
kę; lecz nogi uśliznęły się pod 
nim na brzejru— i on nareszcie 
po daremnych usiłowaniach zni
knął w przepaści. Rozpaczająca 
dziewczyna po Stracie swoich 
kochanków, postanowiła zakoń
czyć zvcie i obwiesiła się na 
gałęzi sosnv stojącćj nad brze
giem. Ale oburzone drzewo, 
nie cheiało dźwigać mordercy i 
samobójcy ; wołało raczej postra
dać jednej gałęzi i odszczepi- 
wszy ją ze swego ciała rzuciło 
wrstź z dziewczyną w przepaść. 
W  kilka dni dopiero o podał 
znaleziono trzech młodzieńców 
i pochowano wśród lasu, a dzie
wczyny nadaremnie szukano. 
Oburzona natura, nie chciała 
jej dozwolić pogrzebu; a ludzie 
ze zgrozą wspominając o niej, 
a z żulem o młodzieńcach, na
zwali to mićjsce Skoesysscaem. 
Tu dziewczęta i chłopcy z oko
licznych wiosek, co rok o tćj 
samćj porze przychodzą do sko- 
czyszcza i tam opłakując los

nieszczęśliwy czworga kochan
ków , śpićwają pieśni żałobne.

ZIMNA KREW.

W  czasie odwrotu Francuzów 
do Touluzy w roku IM 14 jazda 
Brytańska mocno przyparła je
nerała Berlon u mostu St. Mar
tin. Most miano wysadzić mi- 
naini ale Anglicy uprzedzili Fran
cuzów. Tylko część 22go regi
mentu szaserów opierała się do
póty wszelkim natarciom, aż 
materyały palne urządzone zo
stały. W  tej okoliczności odzna
czył się szczególniej wachmistrz 
Y iu cen t, osobliwszą odwagą i 
zimną krwią. Postrzegł on że 
lont przez który mina miała być 
Zapalona, żarzył się a wyhu- 
chnienie nie nastąpiło; postrzegł 
pomieszanie swego jenerała: więc 
dobrowolnie zeskakuje z konia , 
pośpiesza do zapalonego lontu, 
ogląda go, dobywa krzesiwa, robi 
ogień do hubki, zapala znowu lont 
i spokojnie odchodzi. Ledwie dzie
sięć kroków uczynił, buchnęła 
mina i most wysadzony został.

Znaczenie przeszłćj Zagadki; 
J a b ło n ie .




